
Dziś we Czwartek dnia 18 Marca 1852 roku.

W  WIGILJĄ IMIENIN CZCIGODNEGO

JÓZEFA KORZENIOWSKIEGO
D A N Ą  B Ę D Z I E

RODZINĘ, PRZYJACIÓŁ I W I E L B I C I E L I  JEGO
Komedja w czterech aktach, pod tytułem:

S T A R Y  M Ą Ż
Napisana przez samego Solenizanta.

O S S O S B ^ .

Pan Sędzia JANIKOWSKI. . . P. Kucz. ty PODCHORĄŻY l .................................... P. St. Hempel.

JÓZIA) jego ż o n a .Pa. Anna Korzeniowska. % PODCHORĄŻY II...................................P. A. Szymanowski.

Panna JAGNISZKA jego siostrzenica Pni- Wille. S  MATEUSZ, Szeregowiec . . . P . Kostrzewski.

STANISŁAW JANIKOWSKI. . P. W ł Swieszewski. g  B R Y F T R E G E R ......................................P, W ł. Korzeniowski.

PORUCZNIK...P. Ig. Komorowski. ty MARCIN, lokaj Sędziego . . . P. Ant. Werner.

P O D P O R U C Z N IK .............................. P. Roiynski. ty JULKA, jego ż o n a ................................ Pa. Borzęcka.

Scena l sza w Warszawie, reszta na wsi koło Łucka. — Akt l 82* i 2^ w 2 ch Obrazach. — Akt 4 ty w 2 ch Obrazach.

Cena m iejsc .
Kto miłuje JOZEFA, kto mu życzy szczerze 

Znajdzie miejsce na PARTERZE 
Ten zaś co mu dokucza co go dręczy, gryzie 
Nie znajdzie wcale miejsca i na PARADYZIE,
Bo i RAJ lub PARADYZ, ta nadziemska strefa, 
Dla tych jest przeznaczony, którzy czczą JOZEFA.

jBufet.
Przy wnijściu w ręce miłych i nadobnych dziatek 
Wolno złożyć dla biednych byle jaki datek,

Przy WYJŚCIU zaś na gorę, (jak znamy Salwjana) 
Nie wypuści nikogo, nie dawszy Szampana 
Aby zdrowie JOZEFA na dole i górze 
Wciąż brzmiało i tętniało w tym przyjaznym chórze.

Przestroga.
Proszą Solenizanta, i panów, i panie 
By dla Artystów mieli wzgląd i pobłażanie 
Wolno klaskać, brawować, bo to zapał budzi 
Wolno ziewnąć (w sekrecie) bo to zapał studzi.

W Drukarni Józefa Unger.
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